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E G Z A M I N Y  W S T Ę P N E
E g zam in y  w fo rm ach  d o ty ch czaso w y ch  u z n a n o  p o w sz e c h 

nie za  bezce lo w e  i d la tego  w ładze  nasze  pos ta ra ły  się  znieść  
je  pczy przejściu  z k lasy  do  klasy, a j a k o  male necessarium  u t rz y 
m ały  ty lko  e g z a m in y  m a tu ra ln e  i w s tę p n e  —  jako  po czą tk o w e  
i ko ń co w e .

i ,w  ty m  je d n a k  p rz y p a d k u  p rak ty k u ją  się  ró żn e  ulgi, gdy  
rzecz do tyczy  uczniów  zn an y ch  ze swej rocznej p racy  p o w ażne j .

Tylko nic d o ty c h c z a s  n ie  pod ję to ,  by zm n ie jszy ć  k a tu sz e  
dzieci w s tęp u jący ch  do  szkół. Zwłaszcza p rzyb ie ra  sp ra w a  c e 
chy ba rd zo  przykrej w szko łach  pań s tw o w y ch ,  d o  k tó ry ch  z p o 
w odu  n ie s ły c h a n ie  nizkiej op ła ty  w pisow ej c isną  się  wszyscy. 
S cen y ,  jak ie  się  o d b y w a ją  w tym  t łoku  nadzw ycza jnym , u rą 
g a ją  częs to  wszelk im  z a s a d o m  h ig jeny  i p ed ag o g ik i  a da ją  wy
niki bardzo  w ątpliw e ze  w zględu na a tm o s fe rę  g o rączk o w ą  i n ie 
n o rm a ln e  w aru n k i  dziatw y, k tó ra  p o d d a je  się  ty m  w y b ry k o m  losu .

W o b e c  zbliżania  się  w ięc te rm in u  te g o ro c z n y c h  e g z a m i
nów  w s tę p n y c h  u w a ż a m  za k o n ie c z n e  p o ru sz e n ie  sp raw y  tej 
i s tw ierdzen ie ,  że n ie  p ó ra z  p ierw szy  s ię  to  dzieje  na  ła m a c h  
p is m a  n aszeg o .
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W zeszyc ie  g ru d n io w y m  P rzeglądu  Pedagogicznego z r. 1919 
n a  str. 40 je s t  k ró tk a  n o ta tk a  p o d  ty tu łe m  „D o k ładność  w p ra 
c y “ a w niej u s tę p ,  k tóry  pozw olę  so b ie  przy toczyć  w całości: 
„ n a leża łoby  z re fo rm o w ać  e g z a m in y  w s tę p n e .  Dziś o d b y w a ją  
się  o n e  h u r to w n ie  i p o sp ie sz n ie ,  ty m c z a se m  w iem y, jak  n ie 
d o k ła d n e  a n a w e t  n iesp raw ied l iw e  m o g ą  być s ą d y  o uczniu 
z jed n e j  odpow iedz i  zw łaszcza po d czas  e g z a m in u .  To też 
m a jąc  g a rs tk ę  k a n d y d a tó w  d o  d a n e j  klasy, m o ż n a  z nimi o d 
b y w ać  w c iąg u  kilku dni sze reg  lekcyj p raw ie  n o rm a ln y c h  p o 
d łu g  p e w n e g o  p la n u  i w ów czas w różnych  dla  nich w aru n k ach  
u s p o s o b ie n ia  i o to czen ia  b ad ać  ich znaczn ie  g ru n to w n ie j ,  a co 
w ażn ie jsza  sp raw iedliw ie j i zakw alif ikow ać  o d p o w ie d n io  d o  tej 
czy innej k la s y “ .

O ile m ię  p a m ię ć  nie myli, p róby  tak ich  e g z a m in ó w  w p ro 
w adziło  g im n a z ju m  im. Cecylji P la te rów ny  przed  pa ru  laty; s ły sza 
łem  o bardzo  d o b ry c h  w y n ik ach  in icja tywy tej.

P o d o b n o  je d e n  z d y re k to ró w  g im n a z ju m  p a ń s tw o w eg o  
w niós ł  sp ra w ę  tę  n a  p o rz ą d e k  o b ra d  g ro n a  sw ego .  Sądz im y , 
że  je s t  to  m yśl n iezm ie rn ie  g o d n a  po p arc ia .  O b o w ią z k ie m  b o 
w iem  szkoły  je s t  g ru n to w n ie  z b a d a ć  i o d p o w ie d n io  zakwalifi
kow ać  k a n d y d a ta ,  a to  przec ież  d a le k o  lepiej u sk u teczn ić  m o ż 
na , gdy  się z g r o m a d k ą  k a n d y d a tó w  b ęd z ie  o d rab ia ło  n o r m a l 
n ą  p racę  s zk o ln ą  w c iąg u  np. ty g o d n ia ,  niż w w a ru n k a c h  d z i
s ie jszych  go rączk o w y ch  p rzep y ty w ań  bezp lanow ych .

S p ra w a  je s t  p ilna  i p o w in n a  być u ję ta  na leżyc ie  jakna j-  
p rędze j ,  by je szcze  w ro k u  b ieżącym  m o żn a  było z a p o m n ie ć  
o os ław ionych  z daw n y ch  czasów  eg z a m in a ch  kon k u rso w y ch .

P . 8.

W SPRAWIE FILOLOGJI KLASYCZNEJ
O d czasu  d o  czasu  tu  i ow dzie  roz lega ją  się g łosy  w o b ro 

nie  w yksz ta łcen ia  k lasy czn eg o .  J u ż  kilka razy  zab ie ran o  głos 
w sp raw ie  tej w „ P r z e g l ą d z i e  P e d a g o g i c z n y m “. W  te j 
że  sp raw ie  p o w ażn y  g łos  zabra ł rów nież prof . U n iw ersy te tu  
W arszaw sk ieg o  d-r T a d e u sz  Zieliński ( „ S t a r o ż y t n o ś ć  a n 
t y c z n a  a w y k s z t a ł c e n i e  k l a s y c z n e “ , Z am ość ,  n a k ła 
d e m  Zyg. P o m a ra ń sk ie g o ) .  Z c e n n y m i w y w odam i jeg o  warto 
s ię  z ap o zn ać :  są  o n e  ważkie  i rzeczowe.

Przed  m ie s ią c e m  znów  w sp raw ie  filologji k lasycznej wy
stąpili  g rem ia ln ie  p ro fe so ro w ie  O k rę g u  Lw ow skiego, pośw ięca 
jąc  sp raw ie  tej 7 re fe ra tów . Cały zeszy t  „ M u z e u m “ je s t  p o 
św ięco n y  w yłączn ie  filologji k lasycznej. W ie le  tu  zna jdz iem y  
c e n n y c h  b ą d ź c o b ą d ź  uw ag, k tó rem i na leża łoby  się  z a in te re s o 
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w ać. W yw ody  ich do ty czą  n ie  p r z e k o n a n ia  ogó łu  o p o trzeb ie  
w y ksz ta łcen ia  k lasycznego ,  lecz m ó w ią  o w ad ach  i n ie d o m a -  
g a n ia c h  w n a u c z a n iu  filologji k la syczne j  w szko łach  n aszy ch .

Szkoła  nasza , n ie s te ty ,  z a m a ło  uczy życia p ra k ty c z n e g o ,  
z a m a ło  d a je  w ychow an ia  fizycznego , n a to m ia s t  d a je  t ro c h ę  b a 
lastu, o b c ią ż a ją c e g o  ty lko  m ło d o c ia n e  m ózgi, co późn ie j f a ta l 
n ie  odb ija  się  na  d a lszym  życiu  cz łow ieka. B a la s te m  t a k im — 
ja k  sądzi n ies łu szn ie  w ielu  — są  języki s ta ro ży tn e :  g reck i i ła 
c ina  —  jak  się zda je  wielu — z u p e łn ie  n ik o m u  n iep o trzeb n e .

Tak  je d n a k ż e  nie jest. I n ie je d e n  z a p e w n e  zm ien i  pod  
ty m  w zg lędem  p rz e k o n a n ie  sw oje ,  g d y  z a p o z n a  s ię  z treśc ią  
teg o ,  co m ówi w ybitny  filolog d r T. Zieliński i wytrawni f i lo 
lodzy i p e d a g o d z y  O k rę g u  Lwowskiego.

Prof. Z ieliński zwraca s łu szną  u w a g ę  na  k sz ta łcące  z n a 
czen ie  łaciny, p rzyczym  zaznacza , że  „łacina po  dziś d z ień  p o 
zos ta je  d la  m łodzieży  nasze j  n a j le p sz y m  n a u czy c ie lem  logiki 
p ra k ty c z n e j“. (E tym olog ja ,  sk ład n ia  i m a te r ja ł  leksyczny  są  p o d  
w zg lęd em  log icznym  sk o ń c z o n e m i  s y s te m a ta m i) .  fl s a m a  t e c h 
n ika  t łu m a c z e n ia ,  z m o z o łe m  przez m łodz ież  d o k o n y w a n e g o ,  
je s t  n ie z a s tą p io n ą  s z k o ł ą  m y ś l e n i a  i p r a c y  t w ó r c z e j .

D-r Fr. S m o lk a  w ref. p . t.; „ W i e c z n a  b o l ą c z k a “ z a 
s tan aw ia  s ię  n a d  n ie d o m a g a n ia m i  w n a u c z a n iu  języków  k la 
sycznych  o raz  n ad  ś ro d k a m i  z a rad czem i.  f lu to r  u p a t ru je  przy
czynę  n ie d o m a g a ń  p rz e d e w sz y s tk ie m  w o l b r z y m i m  p r z e 
w r o c i e  w s t o s u n k a c h  p o  w o j n i e ,  k tó ry  z o g r o m n ą  s i 
łą  zm ierza  d o  p rzeksz ta łcen ia  w szelkich  s to su n k ó w  w k ie ru n k u  
p ra k ty czn y m , re a ln y m . Nikt p raw ie  dziś n ie  k ie ru je  się  z a s a 
d ą :  „ n a u k a  d l a  n a u k i " ,  lecz pyta, j a k ą  korzyść  p ra k ty c z n ą  
m ie ć  b ę d z ie  z nauk i  te j?  S tąd  p łyn ie  n ie c h ę ć  do  m o zo ln e j  bądź- 
c o b ą d ż  nauki języków  m artw ych , k tó re  się  t r a k tu je  jako  n ie 
p o trzeb n y -  ba las t .

W inę  je d n a k ż e  n ie d o m a g a ń ,  i to  w ielką, p rz y p isu je  a u to r  
s a m y m  n au czy c ie lo m , ch o ć  i m łodz ież  wini, a le  zn aczn ie  m n ie j .

Prof. S m o lk a  d o p a t ru je  s ię  t r z e c h  przyczyn n ie d o m a g a ń  
ze  s t ro n y  nauczyciela :  1) b ra k u  n a leży teg o  o czy tan ia ,  2) z a 
c ie trzew ien ia  w ty m  k ie ru n k u ,  że  p oza  f ilologją  k lasyczną  n ie 
m a  nic i 3) w adliw ego s p o s o b u  u czen ia .

J a k o  ś rodk i  zaradcze  a u to r  p o d a je  p rzed ew szy s tk iem  u s u 
nięc ie  pow yższych  t rzech  przyczyn; n a s tę p n ie  ró żn e  t r a k to w a 
nie  nau k i  w niższych i wyższych k lasach; da le j  ro z b u d z e n ie  z a 
in te re so w a n ia  s to s u n k a m i  życia p a ń s tw o w e g o  w s ta roży tnośc i;  
w reszc ie  in d y w idua lizow an ie  w t ra k to w a n iu  uczniów  co  do  w y
m a g a ń  z języków  k lasycznych  i s to so w a n ie  m e to d y  h eu ry s ty czn e j .



W  m łodzieży a u to r  widzi winy: 1) w m ło d y m  w ieku  i id ą 
cym  z tym  w parze  b e z k ry ty czn y m  p rz e jm o w a n iu  się has łam i 
p o p u ła rn e m i ,  sk ie ro w an em i przeciw n a u c z a n iu  filologji k lasycz
nej, 2) w b rak u  zdo lnośc i l ingw istycznych  i 3) w złej woli pod  
różnem i pos tac iam i.

Prof. S m o lk a  zn a jd u je  ś ro d e k  zaradczy  ty lko  dla d ru g ieg o  
p rz y p ad k u ,  z azn acza jąc ,  że w inn y ch  je s te ś m y  bezsilni. W  d r u 
gim  p rz y p a d k u  ś ro d k ie m  za radczym  m a  być p e d a g o g ik a  i d y 
d ak ty k a .  Pod  has łem : „Nie z n iech ęcać  ucznia!“ radzi z r e d u 
kow ać  ż ą d an ia  n asze  do  p e w n y c h  granic , a z ad aw an y  m a te r ja ł  
do  p rz e ra b ian ia  o b ja śn ia ć  o d p o w ie d n io  w klasie, żeby  uczeń 
w d o m u  nie  m ia ł w ielkich trud n o śc i  do  p o k o n a n ia .

D r F\d. B ednarow sk i w ref. p. t.: „ U w a g i  o g ó l n e  
o n a u c z a n i u  f i l o l o g j i  k l a s y c z n e j “ ubolew a 
n a d  tern ,  że m im o , iż m a m y  w nauczan iu  języków  klasycznych 
m e to d ę  u ro b io n ą ,  j e d n a k ż e  m a ła  ty lko  g a rs tk a  s to su je  m e to d ę  
tę , w iększość  zaś źle p row adzi lekcje, f tu to r  p o d k re ś la  tu , że 
za zły s ta n  nauk i języków  s ta ro ży tn y ch  zwykle zwala się w inę  
n a  lichy m a te r ja ł  uczniowski. T y m c z a se m  —  p o d łu g  a u to ra — 
w ina  w łaśn ie  leży po s t ro n ie  s a m y c h  nauczycieli,  p r z e w a ż n i e  
m łodych ,  którzy w szko le  n ie  m o g ą  uzyskać  m ie rn y ch  naw et 
w yników .

Ś ro d k iem  za rad czy m  przeciw  te m u  służyć m a  je d n o  z o s ta t 
n ich rozp o rząd zeń  K ura to r jum  o k rę g u  szk o ln eg o  lwowskiego, 
k tó re  po leca ,  a b y  nauczyc ie le  w za jem n ie  h o s p i t o w a l i  g o 
dziny tych  sa m y c h  p rzedm io tów . I ja p rzy k lasn ą łb y m  ro z p o 
rządzen iu  ta k ie m u  u nas. Byie ty lko hosp i to w an ie  tak ie  było 
n a p ra w d ę  zaw sze  k o leżeń sk ie  i n a c e c h o w a n e  życzliwością.

W da lszy m  c iągu  prof. B ednarow sk i zas tan aw ia  się nad  
tern ,  jak ie  są  cechy  nauczyc ie la  d o b re g o  i złego.

Za pierwszy n ieodzow ny  w a ru n e k  d o b re g o  nauczyciela  
uw aża zam iłow an ie  do  p rzedm io tu .  Tutaj a u to r  w ysuw a jak o  
bolączkę , k tó rą  u zna je  za o g ó ln ą  w a d ę  n a r o d o w ą ,  że 
n a m  P o la k o m  b rak  zam iłow ania  do  p rzed m io tu ,  z am iłow an ia  
n iechw ilow ego, a le  c iąg łego  i trw ałego . Na d o w ó d  teg o  przy
tacza  fakt, że n a  po s ied zen ie  T ow arzystw a filo logicznego we 
Lwowie p rzychodzi za ledw ie  10 nauczycieli i to  c iąg le  tych  s a 
m ych .

Czy u nas  lepiej sp raw a  ta  się  przedstaw ia?..  D rugą  
przyczynę b rak u  zam iłow ania  do  w yk ładanego  p rzed m io tu  a u 
to r  widzi w g w a ł t o w n y m  c o f a n i u  s i ę  wiedzy n a u 
czyciela, k tóry  dalszej łączności z n a u k ą  nie  u trzym uje ,  a d a w 
na  w iedza  un iw ersy teck a  szybko  się u la tn ia . Trzecią p rzyczy
n ą  m a  być cała rzesza nauczycieli  n ieeg zam in o w an y ch .
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P o w raca jąc  do  cech  d o b ry c h  n au czy c ie la ,  a u to r  p o d k re ś la ,  
że da lszą  d o b rą  cech ą  jes t  s u m ie n n e  p r z y g o t o w y w a n i e  
s i ę  na  lekcje  szko lne . Tutaj zwraca uw agę  n a  sp ra w ę  p e d a 
g og icznego  u zd o ln ien ia  n auczyc ie la  i w p ro w a d z e n ia  go  w z a 
wód nauczyc ie lsk i;  n ad to  żą d a  s tw orzen ia  kursów  dla a p l ik a n 
tów, k tórzy p rzy n a jm n ie j  przez rok  uczęszczaliby  n a  lekcje  w y 
p ró b o w a n e g o  s ta rszeg o  p ro fe so ra ,  k tóry  w y z w a l a ł b y  t a 
k iego  k a n d y d a ta  nauczyc ie lsk iego .

f lu to r  zaznacza, że do  obow iązków  nauczyc ie la  należy  
wielki nak ład  p racy  n a d  p rz e d m io te m , a le  w w yniku  n a u c z y 
ciel taki b ęd z ie  p row adził  lekcje żywo i z a jm u jąco .  N ad to  do 
s u m i e n n o ś c i  nauczyc ie la  a u to r  zalicza w y m a g a n ie  o d p o 
wiedzi od  m łodzieży z p rz e ro b io n e g o  m ate r ja łu  z p e w n ą  s u r o 
w ością , bo pob łażliw ość  o s iąg a  w ko ń cu  roku  u je m n e  wyniki.

B ezw ą tp ien ia  ba rd zo  s łu szn ie  a u to r  zw raca  dalej uw agę 
n a  s z k o d l i w o ś ć  c z ę s t y c h  z m i a n  nauczycieli  i p o 
w ierzan ie  nauk i  s iłom  n i e w y k w a l i f i k o w a n y m ,  co je s t  
ź ró d łem  n ie d o m a g a ń  w n a u c e  filologji.

D-r Emil Urich w re fe rac ie  p. t.: „ P r z y s t o s o w a n i e  
n a u k i  j ę z y k a  ł a c i ń s k i e g o  d l a  g i m n a z j ó w  
ż e ń s k i c h “ da je  kilka c iekaw ych  sp o s trzeżeń .  Na p o d s ta 
wie obse rw acy j w łasnych  a u to r  do ch o d z i  do  w n iosku ,  że 
u dziew cząt sp o ty k a  się znaczn ie  m nie j inw encji przy n a u c z a 
niu m e to d ą  heu ry s ty czn ą .  N ad to  d z iew częta  więcej lub ią  p o e 
zję niż prozę, a w prozie  więcej ba rw n y  opis, niż s u c h e  wyli
czan ie  faktów . Tu a u to r  zas tan aw ia  się, czy w o b ec  tych  w łaś
ciwości in te lek tu  dz iew częcego  ksz ta łcen ie  dz iew cząt m us i  iść 
po  linji n a jm n ie jsz e g o  o p o ru ,  czy też przeciw nie?  I dochodzi  
do  w n iosku , że na leża łoby  ow e  słabiej  rozw in ię te  cechy  ro z b u 
dzać i kształcić, a przy u k ła d a n iu  p lanu  n au k i  w y b ie rać  d o  l e k 
tu ry  to, co dla dz iew cząt będzie  -za jm ujące  i c zego  b ę d ą  się 
uczyły z o c h o tą  i p rzy jem nośc ią ,  f lu to r  us iłu je  dalej d o b ra ć  
z lek tu ry  łacińskiej to, co  uw aża  dla dz iew cząt za w ięcej o d 
pow iedn ie .

W d ru g im  re fe rac ie  sw o im  p. t.: „ P l a n  n a u k i  j ę z y- 
k a  ł a c i ń s k i e g o  j a k o  n a d o b o w i ą z k o w e g o  
w g i m n a z j a c h  m a t e m a t y c z n o - p r z y r o d n i c z y c h  
i n e o h u m a n i s t y c z n y c h “ d-r Urich om aw ia  p o trzeb ę  
w p row adzen ia  łaciny do  g im n az jó w  wyżej w zm ian k o w an y ch ,  
jako  p rz e d m io tu  n ieo b o w iązk o w eg o ,  n a  co  p rzezn acza  3 lata 
nau k i  od  kl. V do  VII włącznie. M aterja ł  g ram a ty czn y  chcia łby  
przerobić  w c iągu  1V2 roku , a re sz tę  czasu  pośw ięcić  n a  lek 
tu rę  au to rów . W ty m  celu  chciałby u łożyć an to lo g ję  z a u to 
rów łacińskich , z a ró w n o  p o e tó w  jak  i p rozaików .
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D-r St. Pilch w ref. p. t.: „C z y  l e k t u r a  s t a r o ż y t 
n y c h  a u t o r ó w  m o ż e  s i ę  p r z y c z y n i ć  d o  m o 
r a l n e g o  o d r o d z e n i a  m ł o d z i e ż  y ? M usiłu je  u z a s a d 
nić, że fak tyczn ie  lek tu ra  au to rów  sta roży tnych  m o ż e  w s e r 
cach m łodzieży rozbudzić  zapał do  ideałów  i sk u teczn ie  w pły
nąć  na o d ro d z e n ie  m o ra ln e ,  jeżeli o d p o w ied n io  b ęd z iem y  k o 
m entow ali  a u to ró w  tych  i doszukiw ali  s ię  w nich fak tów  a n a 
logicznych z, dz ie jam i o jczyzny naszej,  jak  np.: „Pam ię tn ik i  C e
zara  o w ojn ie  gall ick ie j“, żywo n a m  przedstaw ia ją  wielkie z a 
m iło w an ie  sw o b o d y  i wolności,  co m y, Po lacy , go rąco  u m iło 
w a liśm y , w sk u te k  czego  ta k  często walczy liśm y i w alczym y za 
„naszą  i w aszą  w o ln o ś ć “ ; u Liwjusza z n a jd z ie m y  b o h a te r sk ą  
p o s ta ć  tak ieg o  M ucjusza  Scewoli, k tóry  m o ż e  n a m  p rz y p o m 
nieć b o h a te ra  n a sz e g o  z p o d  Cecory, h e tm a n a  S tan is ław a 
Żó łk iew sk iego  i t. p. fi poezje  J a n ic k ie g o ,  K o chanow sk iego ,  
S a rb iew sk iego ,  K rasick iego  i innych , k tórzy w szak wzorowali 
s ię  na  k lasykach , czyż. nie m o g ą  dos ta rczyć  n a m  c iekaw ego  
m a te r ja łu  p o ró w n aw czeg o  w k ie ru n k u  re l ig i jn o -m o ra ln y m ?

M ając to  na  względzie, a u to r  n aw o łu je  nauczycieli  - k la sy 
ków, by wzięli udział w dzie le  o d ro d z e n ia  m o ra ln e g o  m ło d z ie 
ży przez: 1) o so b is ty  wpływ, 2) m e to d ę  n a u c z a n ia  i 3) o d p o 
w iedni d o b ó r  lek tu ry  z a u to ró w  sta roży tnych , bo — jak  s łuszn ie  
s tw ierdza  — dzisie jsze czasy p o w o je n n e  ła tw o  d a d z ą  się p o 
rów nać  z n iek tó rem i o k re sam i dz ie jow em i s ta ro ży tn y ch  G reków  
i Rzym ian .

D-r M. f iu e rb a c h  w re fe rac ie  p. t.: „W p ł y w  b r y k ó w  
n a  l e k t u r ę  a u t o r ó w  ł a c i ń s k i c h  i g r e c k i c h “ , 
zas tan aw ia  się n a d  tym» d laczego  ani w c z a so p ism a c h  o d p o 
w iedn ich , ani w m e to d y k a c h  n ie m a  o m ó w io n e j  sp raw y  t e c h n i 
ki t łu m a c z e n ia  z języków  sta roży tnych  na język  polski, opa r te j  
n a  psychologji .  Przy n a u c e  łóciny p rzyśw iecają  n a m  2 cele  
p e d ag o g ji  now o czesn e j :  fo rm a ln e  w yksz ta łcen ie ,  do  czego  s łu 
ży g ra m a ty k a ,  i p o zn an ie  św ia ta  s ta ro ż y tn e g o  przy p o m o c y  a u 
torów  k lasycznych . U czeń na m a tu rze  m a  udo w o d n ić  n am , ż e  
po tra f i  p rze t łu m aczy ć  ze z ro z u m ie n ie m  te k s t  k lasyczny. T y m 
c z a se m  zdarza  się, że na jleps i  uczniow ie nie m o g ą  so b ie  dać  
z ty m  rady . J a k o  p rzyczynę te g o  a u to r  za innym i w skazu je  
używ anie  t. zw. „ b r y k ó w "  (u nas  t. zw. „k luczy“, t. j. g o to 
w ych  t łum aczeń ) .  Uczeń , m a ją c  g o to w e  t łu m aczen ie ,  w cale  nie 
walczy z t ru d n o ś c ią  z ro zu m ien ia  tek s tu ,  w sk u tek  czego  m im o  
n aw e t  szczegółow ej zn a jo m o śc i  g ram atyk i ,  n ie  p rze t łu m aczy  
w sk a z a n e g o  so b ie  teks tu .

f iu to r  z a s tan aw ia  się n a d  ty m , jak i je s t  na  to  ś ro d e k  z a 
radczy?  I p rzychodzi do  w n iosku , że n a jp ie rw  należy  w y t łu 
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m aczy ć  uczniowi (uczenn icy),  iż tu  ko n ieczn a  je s t  in tu ic ja  i f a n 
tazja, p rzy  p o m o c y  k tó rych  m a  o d g a d n ą ć  treść , a  d o p ie ro  k o n 
s ek w en c ją  teg o  b ęd z ie  tra fn e  t łu m a c z e n ie  po lsk ie .  T łum aczyć  
zaś na leży  zaw sze  sa m o d z ie ln ie ,  bez  p o m o c y  bryków , bo  ty m  
s p o s o b e m  coraz w iększej n a b ie ra  się  w praw y i co raz  lepiej r o 
zum ie  s ię  obcy  język. P o za tem  a u to r  radzi p rzerab iać  w  k la 
sie  zad a w a n y  m ate r ja ł ,  t łu m acząc  tru d n ie jsze  zwroty, i py tać  
s tów ka, w y m a g a ją c  znaczen ia  p ie rw o tn e g o .  W reszc ie  a u to r  ra 
dzi w ybierać  d o  t łu m a c z e n ia  tak ie  u s tę p y  z a u to ró w , k tó re  jesz
cze „ b ry k a “ n ie  m a ją .

Prof. Tad. D obrow olsk i  poda je :  „ F r a g m e n t  l e k c j i  
g r a m a t y k i  j ę z y k a  ł a c i ń s k i e g o “ (zd an ia  czasow e).

Clwagi g ro n a  p ro fe so ró w  O k rę g u  L w ow skiego , n a jz u p e ł 
niej s łu szn e ,  nie p o w in n y  j e d n a k  budz ić  w n a s  p e s y m iz m u  
i rozgo ryczen ia ,  lecz raczej p o b u d z ić  do  te rn  pilniejszej p racy  
n a d  p o n i e s i e n i e m  i u d o s k o n a le n ie m  szkoln ic tw a n a sz e g o  p o d  
k a żd y m  w zg lędem . Nie z a p o m in a jm y ,  że czasy  w o je n n e  w s z ę 
dzie w ty m  w zględzie  obniży ły  poziom  szkolnictwa. (1 z a g ra n i 
ca szkoln ic tw o sw e reo rgan izu je) .  U nas, ja k o  na  te re n ie  w o 
je n n y m ,  m o g ło  się to  odb ić  d a le k o  gorzej,  niż zag ran icą ,  tym - 
bardziej ,  że rozsza rpa ło  o jczyznę  naszą  trzech  d rap ieżców , k tó 
rzy przez szkolnictw o sw oje  starali się raczej n a s  z d e m o ra l iz o 
wać, jeśli w d o d a tk u  nie  u trudnia li  d o s tę p u  do  ośw iaty  w ogóle .

A .  KozicJci

W A L N E  Z G R O M A D Z E N I E  
To w a rzystw a  Nauczycieli S zk ó ł Średnich i W yższyc h
o d b ęd z ie  się w dn iach  4 i 5 czerw ca (Z ie lone  Świątki) r. 1922

w Łodzi.
P o r z ą d e k  d z i e n n y :

N i e d z i e l a ,  dn . 4 czerw ca.
O  godz. 11-ej r a n o  w sali Rady  miejskiej:

1. O twarcie  Zjazdu.
2. Po lsk ie  u s ta w o d a w s tw o  szkolne:

a) za czasów  Polski n iepod leg łe j (p rzed rozb io row ej)— 
re fe ra t  p. S tan is ław a  Tyńca z Torunia;

b) za czasó w  niew oli— refe ra t  p. Jó z e fa  B ojasińsk ie -  
go z W arszaw y;

c) w Polsce o d ro d z o n e j— re fe ra t  d ra  E m a n u e la  Ł o 
z iń sk iego  z W arszawy;

d) linie w y ty czn e  na przyszłość  —  re fe ra t  p. Zofji 
Sokoln ick ie j z P ozn an ia .
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O godz. 3-ej m in. 30 p o p o łu d n iu  (do godz. 6 m in  30):
3. S p raw o zd an ie  z działalności Z a rządu  G łów nego .

(Przy p u n k c ie  ty m  b ędz ie  om ów io n a :
a) sp raw a  us taw y  w szko le  ś redn ie j  i
b) sp raw a  p ra g m a ty k i  nauczycielsk iej) .

4. S p raw o zd an ie  kasow e.
5. S p raw o zd an ie  Komisji rewizyjnej.
6. D yskusja .

P o n i e d z i a ł e k ,  dn . 5 czerwca.
O godz. 9 m in. 30:

7. Ciąg da lszy  dyskusji .
O  godz. 3-ej m in. 30 (do  godz. 7 min. 30):

8. W ybory  uzup e łn ia jące  do Z arząd u  G łów nego .
9. W ó ln e  wnioski.
W so b o tę  dn . 3 czerw ca o godz. 12-ej p o s ied zen ie  p e łn e 

go  Z arządu  G łó w n eg o  w Łodzi w  lokalu  Koła T. N .. .S .  W. 
(Aleja Kościuszki Na 17); o godz. 6-ej o d b ę d z ie  się u reczy s te  
zak o ń c z en ie  s e m e s t ru  szk o ln eg o  w „Insty tucie  N auczycielsk im  
T. N. S. W. w Ł o d z i“. Na u roczys to ść  tę  Z arząd  Ins ty tu tu  z a 
p rasza  w szystkich  uczes tn ików  Zjazdu.

Tegoż dn ia  o godz. 8 w ieczo rem  o d b ę d z ie  się zeb ran ie  
ko leżeńsk ie .

W n iedzie lę  dn. 4 czerwca o godz. 6-ej min. 30 w ieczo
re m  o d b ę d z ie  się  Z jazd cz łonków  Książnicy Polskiej T. N. S. W. 
w sali p a ń s tw o w e g o  g im n az ju m  żeń sk ieg o  im. Szczanieck ie j.

T egoż  dn ia  o godz. 8-ej w sp ó ln a  wieczerza.
W sk azó w ek  co do  liczby d e leg a tó w  udz ie lą  Kołom Z arzą 

dy  O k ręg o w e .
Zgłoszen ia  o kw atery  należy przesyłać do  dn. 25 b. m. 

na  ręce  kol. Kazimierza Koszyka, p rzew odn iczącego  Koła T. 
N. S. W. w Łodzi, ul. O g ro d o w a  Ńs 26.

Każdy uczes tn ik  W a ln e g o  Z g ro m a d z e n ia ,  p rzybyw ający do  
Łodzi, zechce  przywieźć ze so b ą  p rześc ie rad ło , m a łą  p o d u s z k ę  
(jasiek) i kocyk.

P odczas  Zjazdu o d b ę d z ie  się w ystaw a  p rac  uczniów i w y
s taw a  k a r tog ra f iczna  z ob ja śn ia jącem i r e fe ra tam i cz łonków  S ek 
cji geograf iczne j Koła łódzkiego.

O G Ł O S Z E N I E
W 8-m io kł. Wyższej Szkole Realnej w Łodzi przy ul. 

Dzielnej Na 58 wakują posady nauczycieli przyrody i fizyki 
z  matematyką. Nauczyciele z pełnemi kwalifikacjami i prak
tyką otrzymają wynagrodzenie według umowy. A ieszk a n ie  
odpowiednie zapewnione. Zwracać się należy do Dyrekcji.
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KRONIKA TOWARZYSTWA
Z OKRĘGU LWOWSKIEGO

Brzeżany. P osied zen ie  odbyto s ię  dn. 12 marca r. b. przy licznym  
udziale gośc i  i wszystkich członków, a to ze względu na interesujący wy
kład kol.  Horowitza p. t. „Specjalna teorja wzg lędnośc i  .E insteina“ (z a p o 
wiedziano zaś na przyszłość najbliższą: „O gólna teorja względności Ein
s te in a “), poczem  kol. Reiter (skarbnik) złożył spraw ozdanie  kasowe.

Jarosław. Walne Z grom adzenie  odbyło  s ię  dn. 20 lutego r. 1922. 
Kolo odbyto 12 pos iedzeń  (w tern 4 —Zarząd.) W m ies iącach  w iosennych  
urządziło 10 publicznych wykładów, w z im ow ych—6. Przerwa w pracy tej 
sp ow odow ana brakiem gazu. D o cho d y  wyniosły  w czas ie  tym Mkp. 70.308 
f. 61; rozchody Mkp. 60.170. Stan kasy w dn. 31 grudnia r. 1921 nadwyż
ka Mkp. 10.138 f. 01. Do Zarządu wybrani: Andrzej W o n d a ś—przewodni
czący, Wiktor O strowski—zastępca, Zygmunt W iśniowski—sekretarz,  S ę d z i 
mir — zast. sekr. i Zygmunt Tenczarowski — skarbnik. Po walnem  ze
braniu nastąpił  referat kol. W ojtanowicza p. t. „O reorganizacji T. N. S. W.“

Jaworów. Walne Z grom adzenie  odbyto s ię  dn. 2 marca r. 1922. Po  
wysłuchaniu referatu kol. Bandury na tem at  „Projekt ustawy o  szkolnictwie  
średniem  o g ó ln o -k sz ta lc ą ce m “ i po dłuższej dyskusji wybrano kom isję  dla 
wydania opinji o  projekcie i przestania jej na ręce przew odniczącego  Ko
misji oświatowej w Sejm ie  posła  Ste fana  Sołtyka przez Zarząd Okręgowy.  
Na wniosek  p. Popiela  uchwaliło  Koło utworzyć ko lon ję  dla 50 m ło 
dzieży szkół m iejscow ych  i w tym celu powołało  do życia kom itet  
kolonijny (wyjednanie subwencji rządowej). D ochody wyniosły Mkp. 
65,879 f. 30, rozchody Mkp. 50.475 f. 80; stan kasy Mkp. 15.403 f. 50. Do  
Zarządu wybrani: prezes Tuleja, zast. Mirczewski, sekr. B essaga .

Rzeszów. Walne Z grom adzenie  odby ło  s ię  dn. 7 marca r. b. O g ó 
łem  odbyło  s ię  ok o ło  8 posiedzeń,  których przedm iotem  były: 1) projekt  
ustawy em erytalnej,  2) spraw ozdanie  de legata  ze Zjazdu w Częstochowie-  
3) e k o n o m iczn e  po łożen ie  funkcjonarjuszy państwowych, 4) nauka jęz.  ła 
c ińsk iego ,  5) sprawa praktyk religijnych, 6) ustawy o szko le  średniej, 7) or
ganizacja kolonji wakacyjnej i 8) wybór kom itetu  kolonji .  Do Zarządu w y
brani d-r Kreiner— przewodniczący, prof. Sze l i fk i— zastępca  jego, J. Józef-  
c.zyk—sekretarz.

Tarnopol.' Walne Zgrom adzenie  odbyło  s ię  dn. 29 stycznia r. b. Do  
Zarządu wybrani: prezes Andrzej Klimek, zast. d-r Aron Heilpern, sekr. D o 
minik Pytel i skarbnik Edmund Tuszczyński.  Uchwalono pobrać od cz ło n 
ków 1 °/0 od płacy lipcowej na rzecz funduszu im. A. Mickiewicza oraz w e
zwać wszystkich do usilnej pracy w myśl odezwy Zarządu O k ręg o w eg o  
i rozpocząć ją natychm iast  m im o niesprzyjających warunków m iejscowych.
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Tłumacz. Po przebyciu reorganizacji  wewnętrznej ukonstytuowało  się  
Kolo w składzie  następującym: ks. J. Podczerwieński— przewodniczący, Ma- 
ksymiljan R osen bau m —zastępca, St. D ą b ek— sekretarz i fl. Rotter— skarb
nik. Liczba członków Koła wynosi  11.

Z OKRĘGU WARSZAW SKIEGO

Biała Podlaska. Dn. 10 marca r. b. odbyło  s ię  Walne Zebranie cz ło n 
ków Koła T. N. S. W. Przewodniczący kol.  Strojek złożył sprawozdanie  
z całorocznej pracy. Członków Koło liczy 24, t. j. cały  personel  obu  gim" 
na*zjów oprócz jednej osoby .  Zarząd zbierał s ię  7 razy i załatwił szereg  
o kóln ików  Zarządów: O kręgow ego  i Głównego, jakoteż  przygotowywał ma- 
terjał na pos iedzenia  Koła. Pracę Koła w o kres ie  sprawozdawczym  da się  
podzielić  na dwa działy: wewnętrzny i zewnętrzny.

Praca wewnętrzna obejm ow ała  ruch naukow o-pedagog iczny  i zawo-  
dow o-ekonom iczny .  Z 10 pos iedzeń  5 p ośw ięconych  było kwestjom peda-  
gogiczno-szkolnym  P. Strojek wygłosił  3 referaty: 1) Program ogólnej  
działalności Koła, 2) Nauczyciel a uczeń i 3) M etoda heurystyczna nau cza
nia; p. Świderski 2 referaty: 1) M etodyka nauczania i 2) Reforma egzam inu  
dojrzałości.  Utworzono czyteln ię  dla członków, z łożoną z 5 dzienników,  
później 3, tygodników 3 i 5 czasopism  literackich i naukowych. Sprawę  
pragmatyki nauczycielskiej  i ustawy em erytalnej dyskutow ano obszernie  
na 3 pos iedzen iach .  Utw orzono przy Kole na podstaw ie  opracow anego  
przez Zarząd regulam inu Kasę S a m o p o m o cy .  Zarząd wystarał s ię  w j e d 
nym z m iejscowych B anków o s f inan sow anie  zakupu zboża dla nau czy
cieli, sp łaca lnego  w 6 ratach m ies ięcznych.  Na Zjeździe O kręgow ym  T. N.
S. W. d e leg a tem  Koła był p. Strojek, na Zjeździe O gólnym  d e legatów  
p. W ojtkiewiczówna. O boje  zdali później ze  Zjazdów obszerne  sprawozda
nia. Na ce le  p leb iscytow e  G órnego Ś ląska z łożono  12.864 mk, na daninę  
państwową 40.249 mk.

W pracy zewnętrznej zorganizowało  Koło od września 1921 r. pry
watny kom plet  klasy wstępnej  w ob ec  us i ln ego  nalegania  rodziców, rozwi
jający s ię  bardzo pom yśln ie ,  a w cale  nie  ob l iczony  na zyski. Zamierzony  
kurs szkoły handlowej nie  doszed ł do skutku wskutek braki) odpowiedniej  
liczby kandydatów. Wykłady pow szechne,  jakkolwiek w planie,  nie m ogły  
być zorganizowane z pow odu niem ożnośc i  uzyskania odpowiedniej sali  
wykładowej.  J e s t  nadzieja, x  w roku następ nym  będzie  m ożna sa lę  przy
gotować.  Zaznaczyć należy, że  dyrekcje  obu gim nazjów odnosi ły  s ię  
z ogrom ną życz liwością  i p o m o cą  dla każdej inicjatywy Koła.

P. Tajchert jako  skarbnik Koła złożył spraw ozdanie  ka so w e .  D o c h o 
dy wynosiły  38.685 mk., rozchody 34.698, pozosta łość  na rok 1922 mk. 3987. 
P. Grys zdaje  spraw ozdanie  z kasy s a m o p o m o c y  za czas od dn. 1 września  
1921 r., t. j. od założen ia  do 1 marca r. b. Członków 20. U dzie lono  p o 
życzek 23 na su m ę  297.000 mk., ogó lny  obrót 432.000 mk.
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Po udzie len iu  Zarządowi absolutorjum na w n iosek  Komisji rewizyj
nej, wybrano do  Zarządu na rok 1922 p. Strojka na przew odniczącego ,  
p. W ojtkiewiczównę na zast. przewodniczącego,  p. Pawlikowsk iego  na s e 
kretarza, p. Tajcherta na skarbnika. Do Zarządu Kasy S a m o p o m o c y  p. Gry- 
sa i p. Św iatłow skiego .  Do Komisji rewizyjnej ks. B o g da ń sk ieg o ,  p. J u r e 
wicza i p. Wroczyńską. Do Komisji rozjemczej p. N iedźwiecką, p. Strojka  
i p. Św idersk iego .  '

W sprawie funduszu im. R. M ickiewicza uchwalono, aby d e leg a t  Kola na 
Zjeździe o k ręgow ym  podniósł  kwestję tę  ce lem  w iększego  za interesowania  
s ię  i opodatkow ania .  W reszcie  uchw alono  złożyć 30.000 mk. na ceg ie łk ę  
waw elską .

Olkusz. Koło T. N. S. W. w Olkuszu odbyło  w ostatn ich m ies iącach  
dwa walne  zebrania. Na zebraniu w lutym om aw iano kwestjónarjusz Za
rządu G łównego w sprawie praktyk religijnych w szk o le  średniej.  Po o ży 
wionej na tem at ten dyskusji Koło ośw iadczyło  s ię  ogro m n ą  w iększośc ią  
g ło só w  za pozostaw ien iem  praktyk religijnych w szkołach średnich, uzn a 
jąc znaczenie  ich z punktu widzenia w ychow aw czego  jako zaprawianie s ię  
m łodz ieży  do obow iązkow ośc i.  Kolo zaznaczyło jednak trudność o kreś le 
nia i uzasadnien ia  korzyści praktyk religijnych w szkole  średniej ze  s ta n o ,  
wiska religijnego.

Na pos iedzen iu  w marcu om aw iano  sprawę w ychow ania  obyw atel
sk ie g o  m łodzieży w szkole  średniej na podstawie referatu kol.  R zep eck ie 
go. Koło oświadczyło  s ię  przeciw wprowadzeniu oddzie lnych lekcyj w y cho 
wania obyw atelsk iego .  Uznało natom iast,  że  w ychow anie  to winno być  
troską wszystkich nauczycie li,  którzy na wielu lekcjach sw oich  przedm iotów  
znajdą sp o so b n o ść  do pracy w tym kierunku.

Ostrołęka. Dn, 14 stycznia odby ło  s ię  w alne  zebranie  Koła T. N. S.  
W., na którem dok o n a n o  wyboru n o w eg o  Zarządu. Wybrano ponownie  
wszystkich członków dotychczasow ych  Zarządu. —  Na pos iedzen iach  w dn. 
14 i 23 marca o m aw iano  na podstaw ie  referatu kol.  D o b k o w sk ie g o  „pro
jekt  ustawy o  szkolnictwie  średn iem  o g ó ln o k sz ta łc ą ce m “. —  Na p o s ie d z e 
niu dn. 14 marca p o s ta n o w io n o — m iędzy in n em i—zwrócić s ię  do  Zarządu 
G łów nego  z prośbą o przysp ieszen ie  wydawnictwa pism specja lnych  jak  
„Przegląd m atem atyczno-przyrodniczy“ i inne.

W arszawa. P i e r w s z e  p o s i e d z e n i e  n o w e g o  Zarządu Okręgu  
W arszawskiego odbyło  s ię  dn. 26 marca r. b. D o k o n a n o  na niem  roz
działu funkcyj oraz po le co n o  cz łonkom  Zarządu z Warszawy utworzyć W y
dział Zarządu O kręgow ego;  Wydziałowi tem u przekazano w myśl statutu  
część  czynnośc i  Zarządu. Na za stęp cę  przewodniczącego  po w o ła n o  kol.  
Jarosława Chełm ińsk iego ,  na sekretarza kol.  Zofję W ołowską, na skarbni
ka kol. Stanisława Św iet l ickiego .  — Pierwsze p o s ied zen ie  W y d z i a ł u  o d 
było s ię  dn. 6 kwietnia r. b. O bok szeregu  spraw bieżących us ta lon o  na 
niem  program pracy i d o k o n a n o  rozdziału czynności pom iędzy  członków  
Wydziału.
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Wspólna Komisja Rozjemcza. Dn. 13 m a ja  r. b. odby ła  się 
k on fe ren c ja  przedstawicieli T. N. S. W. i Zw iązku Z aw odow ego  
N auczyc ie ls tw a  Polskich Szkół Ś re d n ic h  w sp raw ie  zm ian  p e r s o n e 
lu szk o lnego  w szko łach  p ry w atn y ch .  W yniki kon fe renc ji  są 
zaw arte  w k o m u n ik a c ie  n a s tę p u ją c y m :  .

„K onferencja  D e leg a tó w  T ow arzystw a Nauczycieli Szkot 
Średn ich  i W yższych  i Związku Z aw o d o w eg o  N auczyciels tw a 
Polskich Szkół Ś redn ich ,  s to jąc  na  s tan o w isk u ,  że p o l 
skie  szkoln ic tw o p ry w a tn e  pow in n o  p o s ia d a ć  cechy  trwałości,  
i uw ażając, że je d n y m  z w iodących  d o  te g o  sp o s o b ó w  jest  s t a 
bilizacja nauczycieli ,  wyraża p rzek o n an ie ,  że sp raw a  stabilizacji 
nauczyc ie ls tw a  w szkołach  p ry w a tn y ch  w inna  być jakna jszyb-  
ciej u re g u lo w a n a  w d ro d ze  us taw odaw cze j .

Ze w zględu  je d n a k  na  p o trzeb ę  chwili b ieżącej,  p rag n ąc  
przec iw dzia łać  w y p a d k o m  dow olnośc i  w zm ian ie  p e r so n e lu  szk o l
nego , k o n fe re n c ja  p o s tan o w iła  zwrócić się  do  Kół P rze łożonych  
Szkół Ś red n ich  Ż eń sk ich  i M ęsk ich  p raz  do  Związku Zrzeszeń  
Spo łecznych ,  u trzy m u jący ch  Szkoły Ś re d n ie  w Polsce, z p ro p o 
zycją s tw orzen ia  W s p ó l n e j  K o m i s j i  R o z j e m c z e j  
dla rozs trzygan ia  sp raw  zw iązanych  ze z m ia n ą  p e rso n e lu  szko l
nego .

W sp ó ln a  K om isja  R ozjem cza  p o w in n a b y  —  z d a n ie m  K on
ferencji —  o b jąć  cały b. z a b ó r  rosyjski, sk u tk ie m  czego  p o s ta 
n o w io n o  zap ros ić  d o  w spó łudz ia łu  w niej o rgan izac je  powyższe, 
jak o  o b e jm u ją c e  cały wyżej w y m ie n io n y  te ren .

W arszaw a, dn ia  15 m a ja  1922 r.
Delegaci Zarządu  O k rę g o w e g o  Delegaci Z arządu  G łów nego

Tow arzystw a  Nauczycieli Związku Z aw o d o w eg o  N au-
Szkół Ś redn ich  i W yższych: czycielstwa Polskich  Szkół

x Ś redn ich :
(— ) E m anuel Ł o z iń sk i  (— ) H e n r y k  Raabe
( —) Aleksander S te fański (— ) Z o fja  Sikorowska“

Z  T Y G O D N IA
T owarzystwo Naukowe War

szaw sk ie  w yd eleg o w a ło  prezesa  
sw eg o  p- Jana K ochanow skiego  
do wzięcia udziału w uroczysto
ściach 700-lecia Uniwersytetu Pa
dew sk iego  i 150-Iecia Królewskiej  
flkadem ji Belgijskiej w Brukseli.

Konkurs. Towarzystwo N a u k o 
we Warszawskie  og łasza  konkurs  
na wakującą p o sa d ę  kustosza  Mu

zeum  prehistorycznego im. Erazma 
M ajew skiego .  Pensja kustosza o d 
powiada pensji  urzędnika pań stw o
w e g o  klasy VII wraz z o d p o w ied 
nimi dodatkami.

Zgłoszen ia  nadsyłać należy pod  
adresem  Sekretarza G eneralnego  
Towarzystwa N a u k o w eg o  W arszaw
sk ie g o  (ul. Śn iadeck ich  Ns 8) do  
dnia 1 lipca r. b.
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R O D Z I C E  O S Z K O L E

Głos „jednej z m atek“ — Rewolucja wśród rodziców — Czem jes t  mate
matyka? — .Sarn profesor nie umiał“ — „Karuzel“ w  szkole — Scena  

szkolna — Nec Hercules...

Na ła m a c h  p ism  naszych  coraz częściej  z aczy n a ją  z a b ie 
rać głos ci, którzy d o ty ch czas  milczeli zazwyczaj. C opraw da  
głos ten  p o d e jm o w a n y  je s t  p rzew ażn ie  na  znak  p ro te s tu  p r z e 
ciwko popraw ie  by tu  nau czy c ie lsk ieg o  i „ w y g ó ro w a n y m “ w p i
so m , e g z a m in o m  dojrzałości i t. p., p rzyczem  pod  k ażd y m  a r 
ty k u łem  tak im  w idn ie je  sk ro m n y  podp is :  „ jeden  z o jcó w “ lub  
„ je d n a  z m a t e k “. S k ro m n o ść  ow a je s t  ob liczona  na  s iln ie jsze 
i g łębsze  w rażen ie ,  jeden  bow iem  z ojców to  n ie  znaczy  p rz e 
cież je d y n y  ojciec, łecz przeciw nie  legion ca ły ojców, k tórzy m yś lą  
a p rzyna jm nie j  pow inn i m yś leć  w taki s a m  s p o só b ,  co i p o d 
p isany . A to  robi w rażen ie  n iep rzem ija jące ,  z te rn  op in ja  p u 
bliczna pow inna  się  już liczyć. L iczm y się więc i my.

Leży w łaśn ie  p rzed  n a m i list „ jedne j z m a te k “, w y d ru k o 
w any w K u rjerze  W arszaw skim :

„My, rodzice—oświadcza odrazu na wstęp ie  jedna z m a tek  ow y ch— 
m usie l iśm y  zgodzić  s ię  na szeroki program nauk, zakreś lony  przez mi- 
nisterjum oświaty, aby dz iec iom  umożliwić otrzym anie  matury. Zrazu 
buntowaliśmy się ,  widząc nasze córki, denerwujące  się, a czasem  rozpa
czające  w o b ec  łam igłów ek  m atem atycznych, których niekiedy sam  pro
fesor  nazajutrz w klasie  rozwiązać nie  umie. Buntowaliśm y się ,  -bo z tą 
m atem atyką  szła w parze m ęka  naszych dzieci,  z le  stopnie ,  „ o bc inan ie“, 
s łowem  to wszystko, co  tak często  m łode  życie  zatruwa i, jak zmora,  
ciąży na jasnych w spom nien iach  dzieciństwa.“

A więc zgodziliśm y się (m u s ie l i śm y  zgodzić  się!) na  ro z 
sze rzen ie  p ro g ra m u  n a u k  nie d la teg o ,  że w ten  sp o s ó b  ro z 
szerzyłby się zasób  w iedzy i sp ra w n o ść  m y ś len ia  synów  i c ó 
rek  naszych , lecz aby  o t rz y m a ć  m a tu rę .  Szczerze i o tw arcie  
p rzynajm niej!  „B un tow aliśm y  s i ę “ (a więc d o  te g o  już  doszło!—  
rew olucja  wśród  rodziców!) przeciw  n au ce ,  rozwijającej zdo lność  
m y ś len ia  log icznego , nazyw ając  ją  p o p ro s tu  „ łam ig łó w k am i“ , 
k tórych  „n iek ied y  nie  u m ia ł  rozwiązać w klasie s a m  p ro fe s o r“ 
( insynuacja!) . „B un tow aliśm y  s ię “ jeszcze  z p o w o d u  „złych 
s to p n i“ (a więc znow u  nie  z p o w o d u  m ałe j w iedzy lub  n iew ie 
dzy dzieci naszych).  Z n o w u  szczerze  i o twarcie! Ale

a le  os ta teczn ie  przekonano nas, że  ta udręka m atem atyczna  jest  
k on ieczn ośc ią  szkolną, bo g im nastykuje  mózg, wyrabia lo g ik ę  myślową,  
ułatwia późniejsze  studja fachowe.  Zgodziliśmy s ię  tedy na to, że  nasze  
dzieci „kują,“ kują do p ó źn eg o  wieczora, kują, spożywając obiad i naw et  
z-łóżka  w nocy wyskakują, aby jeszcze  co ś  dodać, sprawdzić, poprawić.  
Skapitulowaliśm y.
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„S k ap i tu lo w a liśm y “ nie przed  wiedzą  m a te m a ty c z n ą ,  g im n a 
s ty k u jącą  m ózg i w yrab ia jącą  logiczność m yślen ia ,  lecz przed... udrę
ką  m atem atyczną  (now y te rm in !) .  Ale (jest jeszcze j e d n o „ a l e “)—

ale na inną rzecz zgodzić  s ię  trudniej. Oto na to, aby szkoła  
obarczała nasze dzieci m nóstw em  zajęć  dodatkow ych , m ających wpraw
dzie, charakter rozrywek reprezentacyjnych, a le  narzucanych uczennicom  
z taką przesadą, że  nieraz szkoła  zupełnie  zabiera dz iecko  rodzicom.

Mam dwie córki na pensji w wyższych klasach. Obie  są harcer
kami. Przyłączyły s ię  do skautingu  za m oją  zgodą, więc zgodziłam  się  
i na te  obowiązki,  które harcerstwo na nie  nakłada, a zatem  zbiórki, wy
cieczki,  zebrania i ćwiczenia, f l le  gdybyż na tern s ię  skończyło! Bynaj
mniej.  Szkoła  wym aga od nich ustawicznie,  niem al bez przerwy, ofiary  
z czasu i pracy w celach śc iś le  reprezentacyjnych, t. j. wtedy, gdy w y
stępuje  z jakim ś o b ch o d em , przyjęciem go śc i  z prowincji,  teatrem, k o n 
certem  i t. p.

fl  więc: a lbo są  im ieniny przełożonej,  na które przygotowuje s ię  
chóry, maluje  af isze  i robi dekoracje  śc ienne,  albo są  rocznice, o b 
c h o d zo n e  z pom pą, i .znowu chóry i m alow anie  afiszów, f l  dalej k o n 
certy i teatry am atorskie .  To już istna kolowacizna. Dzieci biegają  
jak opętane ,  bo nietylko każą im się  uczyć ról i uczęszczać  na próby,  
ale  starać s ię  o  kostjum y i m eble .  Wreszcie przyjeżdżają „ g o śc ie“: wy
cieczki z Pomorza, Poznania,  Wilna, Cieszyna i znowu chóry, podw ie
czorki, powitania i Bóg wie co.

W  te m  je s t  t*ochę s łuszności,  a le  i n ieco  p rzesady . S łu sz 
ny je s t  zarzut, gdy szkoła  zbyt często  u rządza  różne wycieczki 
i zebran ia , im ien iny  p rze łożonej (ch y b a  raz na rok!) i koncer ty ,  
tea try  a m a to r s k ie  i w itan ie  gości,  p rze sad ą  je s t  n a to m ia s t ,  że 
to  w szystko  n iep o trzeb n e ,  bo  za ró w n o  wycieczki, jak  i zbiórki, 
z e b ra n ia  i ćwiczenia, k oncer ty  i te a t ry  a m a to rsk ie ,  o ile są  
o rg an izo w an e  um ie ję tn ie ,  ksz ta łcą  i w ychow ują  nie gorzej (choć 
m o ż e  pod  innym  w zg lęd em ) od  p rzed m io tó w  tak ich , jak  języ 
ki, m a te m a ty k a ,  p rzyroda , h is to r ja  i t. p. Zresz tą  dzięki t e m u  
w szys tk iem u  m łodzież  je s t  za ję ta  cały dzień , o co przecież „ n ie 
j e d n e m u  z o jc ó w “ i „n ie jedne j  z m a t e k “ ba rd zo  częs to  idz ie .

Nie m o ż n a  rów nież z a p o m in a ć  i o t e m ,  że w szystk ie  z a 
jęc ia  te , ów  „ k a ru ze l“ — jak  to  n azyw a ow a „ jed n a  z m a te k “ — 
w yrabia ją  m łodz ież  życiowo, że dzięki t e m u  nie ślęczy o n a  n ad  
książką, w yłącznie  n a d  książką.

Na p oc ieszen ie  zaś (a m o ż e  ku utrap ien iu!)  „ jednej z m a 
t e k “ d o d a m y ,  iż — ja k  pisze N aprzód  w Ns 79 —

„w so b o tę  ! kwietnia 1922 o  godz. 11-ej przed południem  na s tą 
piło uroczyste  pośw ięcen ie  i otwarcie  sfceny szkolnej w gim nazjum  im. 
S łow ack iego  przy ul. tejże nazwy (w Przemyślu— przyp. Redakcji),  f lktu  
pośw ięcen ia  dokonał  katecheta  ks. Szypuła w zastępstwie  biskupa su- 
fragana Fischera, który w ostatn iej  chwili zawiadomił, że  z pow odu  
przeszkód urzędow ych—zjawić s ię  nie  m oże.  Ks. Szypuła wygłosił  p ię k 
ne przem ówienie  oko l icznośc iow e .



15

Dłuższą, g łębiej obm yślan ą  mową o znaczen iu  teatru dla m łodzie
ży, zajął liczne audytorjum dyrektor zakładu, p. d-r Skórski,  który też 
złożył pod ziękow an ie  inicyatorowi tej sz lachetnej idei kulturalnej, prof. 
Henrykowi R osem u i wszystkim  tym, którzy współpracowali przy bu do
wie tej prawdziwie pięknej,  zgrabnej scenki.

Scena ,  um ieszczona  w obszernej sali, urządzona znacznym  k o s z 
tem, jest  now ośc ią  w swoim  rodzaju jedyną narazie, gdyż gimnazjum  
przem yskie  pierwsze założyło  teatr szkolny, gimnazjalny, który w zre- 
form ow anem  szkolnictwie średniem  m oże  spełn ić  bardzo don iosłą  m i
sję  ośw iatow ą i e tyczną .“

Do te g o  więc już  doszło , że  szkoły  b u d u ją  w łasne  sceny ,  
p o św ięcan e  (tak  jest: p o ś w i ę c a n e )  przez ks. k a tech e tó w , na 
k tórych to  s c e n a c h  sy n o w ie  i córki n ie  „jednego- z o jc ó w “ 
i nie „ jedne j z m a t e k “ grać  b ę d ą  a rcydzie ła  poezji d ra m a ty c z 
nej, p rzeciw ko czem u  nic już n ie  p o m o ż e  ów  głos n iety lko 
„ je d n e j“ ale w ogóle  ż a d n e j  „z m a te k .“

Z yg m . St.

K O N K U R S
Sekcja  szkoln ictw a za w o d o w eg o  Polskiej  Macierzy Szkolnej rozpi

suje  konkurs na posady  nauczycie l i  w szkole  handlowej w Łucku przed
m iotów  następujących:

I. fl lgiebry, geometrji,  geografji ,  przyrody i rysunków (20 godzin  
i wychowawstwo 2 klas).

ił. Nauki o Polsce ,  historji pow szechnej i języka o b c e g o  (23 godziny  
i wychowawstwo 1 klasy).

łll. Arytmetyki handlowej,  ks ięgowości ,  geografj i  eko no m iczn ej  
i korespondencji  (T2 godzin)

IV. Fizyki, chemji i towaroznawstwa (12 godzin).
V. J ę zy k a  p o lsk ieg o  (12 godzin).
Sekcja  zapewnia nau czycie lom  przedm iotów III, IV i V grupy pom oc  

przy uzyskaniu zajęć  dodatkow ych i przy wyszukaniu m ieszkania.
Dla objęc ia  posady  nauczyciela  przedm iotów o g ó ln o -k sz ta łcą cy ch  

w ym agane  są  kwalif ikacje  nie  mniej jak średnie  z d łu go le tn ią  praktyką  
pedagogiczną,  dla III zaś i IV grupy (fachowej) wyższe sp ecja lne  wykształ
cen ie  handlowe.

Oferty, opatrzone  odpisam i dokum entów , przesyłać na leży  do dn. 1 
czerwca r. b. do  sekcji  szkół  zawodow ych P. M, S. w Łucku przy ul. 
Chłodnej hfe 5. Wszelkich informacyj ustnych m o żna  z a s ięg n ą ć  u dyre
ktora szkoły  handlowej dn. 26 i 27 maja w Warszawie (ul. P iękna Ks 46 m. 5)-

W ynadrodzenie  o 10*/o większe,  niż ana log iczne  p łace  w szkołach  
państwowych.

S e k c j a  s z k o l n i c t w a  z a w o d o w e g o  P. M. S .



ZAPROSZENIE

NA

S Z Ó S T E  Z W Y C Z f l ] H E  W n i H E

irnmim c m i
K SiąŻNIC Y PO LS KIEJ T-WA 

N A U C Z Y C IELI SZKÓL W YŻSZYCH
STOW . ZAREJESTROWANEGO 

Z OGRANICZONĄ PORĘKĄ,

które o d b ęd zie  s ię  w n iedzie lę  
Zielonych Świąt, dnia 4 czerwca o 
godz. 6 wieczór w Lodzi w Państw,  
gim nazjum  im. S z c z a n i e  c k i e  j 

ul. S osnow ska  16.

PORZĄDEK DZIENNY:

1. Zagajenie
2. Sprawozdanie  Dyrekcji i prze

d łożen ie  zam knięcia  rachunków  
za czas od dn. 1 stycznia r. 1921 
do dn. 31 grudnia r. 1921

3. Spraw ozdanie  Rady Nadzorczej
4. Spraw ozdanie  Komisji  rewizyj

nej i w n iosek  na udzie len ie  
absolutorjum

5. Rozdział czy s te g o  zysku
6. U sta len ie  w ysokośc i  w ynagro

dzenia za czynnośc i  Rady N ad
zorczej i Komisji rewizyjnej

7. Wybór 2 członków Rady Nad
zorczej na lat trzy

8. Wybór 3 członków  Komisji re
wizyjnej na 1 rok

U w a g a :  Do uczestn ictwa w Wal
nych Zgrom adzeniach są  upraw nie
ni wszyscy cz łonk ow ie  s tow arzy
szenia ,  którzy wpłacili  przynajmniej  
jed en  pe łny  udział. Każdy z cz łon
ków, uczestn iczących  w W alnem  
Zgrom adzeniu , ma prawo do  tylu 
głosów, ile udziałów pełnych wpła
cił (§ 31 statutu).

KsmżKfl mm
C Z Y L I

Tajemnica Geniusza Drukarni
napisała dla młodzieży od lat 13 do 

lat 103
BRONISŁAWA OSTROWSKA

do nabycia w każdej księgarni. 

NAKŁAD

K S i p i C y  P O L S K I E ]  T. U. S .  UJ.
Cena Mk 1320+20»/0 dod. droż.

Z g ł o s ó w  p r a s y :
„Kto weźmie do rąk „Książką ju

tra” Bronisławy Ostrowskiej, ten się 
od niej nie oderwie; nie przeczyta, 
lecz pochłonie; a gdy dojdzie do 
ostatniej karty, choćby był najwięk
szym prozaikiem w życiu, ale czło
wiekiem inteligentnym, choćby troska 
„jutra” najbardziej go gnębiła, nie 
odrzuci książki, jako roboty sk ończo
nej, ale utonie w myślach, czarem  
formy i treści przejęty... Choć umil
kła melodja tego nierymowanego 
poematu, echo jego gra jeszcze  
w duszy... A gdy dojdzie do równo
wagi, sam przez się wniosek się na
stręczy, że bogaty jest naród, któ
ry ze  szlachetnego kruszczu myśli 
takie odlewy stwarza...

„Są utwory, które dają poczucie  
czytelnikowi, że się stał lepszym, a 
dlatego lepszym, że  zrodził się  w nim 
rój myśli podniosłych — do nich na
leży książka Ostrowskiej.

,,l nie wątpię, że znajdą się  ttó- 
macze na cudzoziemskie języki. Po
wodzenie zapewnione — poezja jest 
wszechludzką władczynią serc. Je 
dnocześnie  jestto nauka o rzeczach.  
Styl w zwięzłości i niepokalanem  
pięknie słowa prosty, przejrzysty. 
Forma utworu nowością ujęcia fa
buły, nawskroś oryginalna...

„Książka wydana wytwornie...“
ZA RADĘ NADZORCZA:

E. Romer mp. E. LJrich mp.
prezes  sekreta rz A. Ch. (Gaz. kraj. Wilno 101)

Red. KAZ. PLUCIŃSKI, zast.  dyr. b iu ra  Zarządu  Gł. T. N. S. W. 
________ W ydaw ca: Zarząd Główny T. N. S. W.______

Drukiem R. Kaniew skiego,  w Warszawie, ul. Nowy-Świat 54.


